
Nr. 228. w Czwartek dnia 29. Września 1864.

I N S E R A T Y :P R Z E D P Ł A T A !
1 Sgr. 3 F en . od w iersza  n a  |  szerokości 

p rzyjm ują *lę tylko w E xptdycyićw iereroeznie d la  m iasta  P oznania 1 Tai 
20 Sgr. na ca le  P ra w y  2 Tal

b u k ie m  i nakładem Drukarni Nadwornej W . D eco ra  i~ 9 ^ k i  w Poznaniu. -  Bedaktor odpowiedzialny: H. Kamieński w P odan iu

a  W i e l l ł i e o - o  K s i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o  wychodzić będzie od dnia 1 Października r. b.
w reniA 1 Tal rT w mieście a z mała nadpłata za przesyłkę pocztową, w całych Prusach na kwartał.

. • w „ioikip i nipnhfite w wvDadki ważne, postanowiliśmy na nadchodzący kw artał zniżyć cenę i  form at obrać połarkuszowy,
Zw ażając na  “ asy ę zwje k s z a 5 będziemy Ponieważ w szybkości podań telegraficznych i wiadomości bieżących niedaliśm y się innym

MŁrug t Minot t I I i L L ;  i ulicy kupiec P. *F. iV . JLeUgeber n a G a rb a rac h  Nr. 16., P. Jt. A.* WWUltKe
G raetser  .  kupiec na  przy p iaJu  W ilhelmowskim pod Nr. 10 ., Pan E rn est J la la d e ,  kupiec na  rogu  Frydery-
przy Sapieżynskiem P an  A doV  J g g  przy |  c W is z e w ie  d Nl,  9 5 . obok a p te k i, PP. MŁoschmann E u bisch in i  S a ­
kowskiej 1 Lipowej ulicy Nr. 19., P a n P itf e w s K ^ ^ ^  Qa ulicy strzeleck iej, P a n  JuKÓb S ch tesłn ger ,  na  Chwaliszewm pod

^ ^ w y w ^ s ^ n a  j^ ó l f p o c z c ^ ^ e aw e ^ g ^ ^ ż s z ^ ^ ^ o r i ^ S e n i a '  w tym  przypadku opłacać m uszą 

cene ^ p ^ T i a  29. W rześnia 1 8 6 1 . ___________________ E x p ed yeya  G azety  W. MŁs. Poznańskiego

Telegraficzne wiadomości Oaz. W. Rs. Pozn.
B e r n ,  28 Września. — Rada stanów potwierdziła trak ta t Lan- 

dlowy zawarty z Francyą. T raktat więc otrzymał ratyfikacyą osta­
teczną. . . ,

W i e d e ń ,  28 Wrzennia. — W  piątek odbędzie się posiedze­
nie konferencyjne. Jeneralna korespondencya uważa podaną wiado­
mość , jakoby cesarz Francuzów wezwał Austryą do udziału w ukła­
dach o rozstrzygnięcie losu Rzym u, za płonną.

F r a n k f u r t  n. M  , 28 W rześnia . — P o s t z e i t u n g  zam ie­
szcza n astępu jący  te leg ram  z W ie d n ia : w p ią tek  , d n ia  30  b m. od­
będzie się p ią ta  konferencya M in is te rs tw a  w ojny m ocarstw  k o n ­
ferujących po tw ierdziły  propozycye kom isyi regu lu jącej g ran ice . W e 
w zględzie u d z ia łu  k sięstw  w ak tiw ach  duńsk ich ' m a  D am a propozy-

Cje ^ M o n a c h i u m ,  28 Września. -  Rząd bawarski oświadczył 
sie za przystąpieniem swojem do układów celnych z 28 Czerwca r. 
b i uwiadomił o tern rząd pruski. Podobnie rząd wirtembergski 
przystępuje do rzeczonych układów celnych i wysłał w tej mierze 
swych pełnomocników do Berlina.

T u r y n  28  W rześn ia . — G a z e t t a  d e l  p o p o l o  o g łasza  te k s t 
p rzedstaw ien ia  w ładzy  m unicypalnej tu ryósk ie j do rząd u . W  p rzed ­
staw ieniu  tem  pow iada : za  pierw szem  ogłoszeniem  w iadom ości, o za ­
w arte j konw encyi z F ra n c y ą  upow szechniło  się uczucie szczerego za ­
dow olenia. G dy się  a to li dow iedziano, że przeniesien ie  sto licy  do 
F lo ren cy i stanow i jed en  z w arunków  konw ency i, p rzy p o m n ia ł so- 
lu d  uchw ałę  p a r la m e n tu , m ocą k tó rego  R zym  ogłoszony z o s ta ł za

stolicę Włoch. . . . .  ,
T a k  d la  T uryńczyków , jak o też  innych w  obręb ie  1 po za  ob i ę -

bem W łoch zamierzone przeniesie stolicy poczytywanem jest za wy­
rzeczenie się Rzymu. »

O ddaw na ośw iadczyli T uryńczykow ie , ze gotow i są  w yrzec się
materyalnych interesów, jeżeli Rzym stanie się stolicą Włoch.

Zgromadzenie ludu uchwaliło adres do syndyka w tym duchu 
ułożony.

T u r y n ,  28 W rześnia wieczorem. — G a z e t t a  u f f i c i a l e  
donosi, że odroczonem zostaje zwołanie parlamentu aż do 24 Paźdz. 
r. b., aby dać czas gabinetowi nowemu do swego ukonstytuowania.

B e r l i n ,  29 W rześnia. — Naj  P an  raczył zamianować pierwszego 
sekretarza legacyjnego przy swem poselstwie w Petersburgu rad zcę leg a- 
cyjnego P i r c h a ,  m inistrem  rezydentem  przy dworze wielkoksiążęcym 
saskim.

B e r l i n ,  28 W rześnia. — A rtykuł Zeidleroskiej korespondencyi 
o konwencyi francuzko-wloskiej brzm i jak  następuje: otrzym aliśm y zu­
pełnie wiarogodne sprawozdania z Wiednia, jak i wpływ wywarła rze­
czona konwencya w tej stolicy. Rząd austryacki zaraz po odebraniu 
pierwszej wiadomości o uk ładach  między Napoleonem a  W iktorem  E m a­
nuelem nie ta ił przed sobą, że te uk łady  mieszczą w sobie wielkie nie­
bezpieczeństwo d la  Austryi. Mało kom u zapewne jest wiadomem, że 
cesarz Napoleon, zanim  nadał stanowczy kierunek tym  układom , zapro­
sił dwór wiedeński do udziału  w tych układach i do porozum ienia się 
z F rancyą względem losu stolicy apostolskiej. Gdy A ustrya to  zapro­
szenie odrzuciła, zawiązało się serdeczniejsze rokowanie między F rancyą 
a  W łochami, poczem wkrótce stanęła  konwencya. A ustrya widzi z wiel- 
kiem  niezadowoleniem odsądzenie swe zupełno od głosu w spraw ach wło­
skich. Sam fak t uczuł dwór wiedeński jako wielki cios przeciw swej 
potędze wymierzony, chociażby przyjaźń Napoleona i W ik to ra  E m a­
nuela nie m iała na dnie pom ysłu uzupełnienia jedności w łoskiej przez 
pozyskanie Wenecyi. A ustrya może teraz żałować, że ofertę Napoleona 
ta k  szorstko odrzuciła. W każdym przypadku długo się wahać niemoże 
w zajęciu pewnego stanow iska naprzeciw groźnej tej konstellacyi. dym  
końcem otrzym ał książę M etternich rozkaz do bezzwłocznego udania się 
do P aryża, aby prosił Napolona o objaśnienie, jak  daleko sięga ta  kon­
wencya. Skoro nadejdzie autentycza wiadomość tego posła, natenczas 
rząd  austryacki postanowi, czyli będzie na czasie przypomnieć wmrunki 
tra k ta tu  ziirichskiego, który konwencyą z 15 bm. pogwałconym został. 
Równocześnie s ta ra  się gabinet wiedeński o uchylenie trudności wewnę­
trznych. W przeciągu k ilku  dni zamieści W i e n e r  Z tg . cesarskie roz­
porządzenie, zwołujące radę państw a na  dzień 8  L istopada. Rząd uk łada  
się z naczelnikami węgierskiego stronnictwa, którzy w m iarę zwiększają­
cych się kłopotów zagranicznych Austryi, coraz wyższe podnoszą uro-
szczenia. . , . . .  ,

— R ząd duński doniósł naszemu m inisterstw u, ze wszystkich m ajtków
szlezwickich i holsztyńskich na  swej flocie rozpuścił do domu, co już da­
wniej nastąp iło  w wojsku lądowem. . . . .  .

— Assesor G i e r s c h  z Poznania został przeniesiony jako podporu­
cznik z poznańskiego batalionu landwery do 3 pu łku  gwardyi landw ery
za odznaczenie. , . . , , . ^  ,

G u b e n  22 Wrześ. — W czoraj, ja k  pisze wrocławska gazeta 1 i  o r t -  
s c h r i t t  toczył się przed tutejszym  sądem powiatowym przeciw 
byłemu redaktorow i i wydawcy F o r t s c h r i t t u  prasowy proces, za prze­
drukowanie dosłowne w nr. 62 jego ze S c h l  M o r g b l .  a rty k u łu  o obe­
cnym procesie polskim w B erlin ie, w którym  krytykowano postępowania 
poznańskiej władzy policyjnej i debatę prokuratoryi. (Przeciw  S c h l .  
M o r g e n b l .  nie wytoczyła p rokuratorya sprawy.) Obrońca radzca sp ra ­
wiedliwości P o h l e  żądał rozpatrzenia się w stenograficznem spraw ozda­
niu co do procesu polskiego, aby się przekonać o prawdzie zarzuconego 
policyi postępow ania, ale sąd  uznał to  sprawozdanie stenograficzne za 
zbyteczne wówczas obrońca tw ierdził, że a rty k u ł ten fak t zaw ierał p ra ­
wdziwy który wywołał ową surową krytykę postępowania władzy poli-



cyjnej. Mimo to oskarżonego skazano za obrazę władz na  zapłacenie 30 
ta l. i na u tra tę  koncesyi procederowej. Przeciw tem u wyrokowi zaapelo 
w ał oskarżony, gdyż to  jest kwestyą dla niego żywotną.

— Rząd nasawski oświadczył, że przystępuje do układów  celnych 
z d. 28 Czerw, i  11 Lipca i tym końcem  wysyła swych pełnomocników do 
B erlina na dalsze układy.

—  K r e u z z e i t u n g  krótko a  węzłowato definiuje obecne poło­
żenie: Rząd tern, co dokonał d o tą d , albo w szystko, albo mniej jak  nic 
o sięgną ł!

Osięgnął wszystko, jeżeli dąży ze ścisłością i energią do celu zało- 
żonego, jeżeli z celem na seryo środki w iąże, jeżeli im  dłużej tern silniej 
nab iera  przeświadczenia o swej s ile , jeżeli staje się głuchym na głośne 
okrzyki codzienne, a uznaje prawdziwy rdzeń opinii publicznej w oce­
n ianiu  własnych faktów, jeżeli koniec starcia nie upatru je  w zam azaniu 
przeciwieństw, ale w zwyciężeniu przeciwnika.

Nie mamy praw a do lekceważenia przeciwnika, iż przeniewierzy się 
w łasnym  zasadom i sami łudzilibyśmy się z naszą szkodą, gdybyśmy ocze­
kiw ali zakończenia przesilenia po ustąpieniu  przeciwnika.

Nicby ato li rząd  nie zyskał, gdyby dotychczasowe jego czyny okazały 
się tylko zapędem  hez sku tku , próbą be^ następstw a, jak  tego spodzie­
w ają się przeciwnicy, experim entem  bez pewności co do celu i środków, 
łam aniem  się z wybujałemi nadziejam i, że jakiekolw iek zdarzenie n astrę ­
czy p lan  i cel, środki i narzędzia.

Możemy się o tem przekonać codziennie z dzienników postępowych, 
że tak ie  jest stanowisko m inisterstwa.

Z naszej strony mamy przekonanie, że rząd  nie podjął budowy bez 
kosztorysu i  że poznał charak ter przesilenia dostatecznie, aby nie m iał 
się spodziewać sku tku  bez przyczyny.

Rozbicie dotychczasowej opozycyi, nastrojenie inne mass, utworzenie 
pewnych organów rząd u , zmienienie wypadku wyborów, — wszystko to 
nie jest poza obrębem możliwości. Nie będzie to atoli wypadkiem samych 
życzeń i nadziei, ale pozytywnych i szczęśliwie ku  tem u celowi skiero­
wanych czynności rządowych. Na czem te  czynności polegają, pomówimy 
wkrótce obszerniej.

— Dozorca kolejowy, k tóry  przez nieostrożność s ta ł się powodem 
przypadku na kolei żelaznej, który opóźnił przyjazd cesarza rosyjskiego, 
zn iknął zaraz po starciu  się pociągów pod Genthinem. Teraz go wydobyto 
utopionego w kanale Finów pod Genthinem.

B e r l i n ,  26 W rześnia, —  S ą d  s t a n u .  Spraw a przeciw Polakom .
Prezes B i i c h t e m a n n  zagaja posiedzenie o godzinie 9 i oświadcza, 

że prof. C ybulski i°Sosnowski, znawcy języka proponowani przez obronę, 
p rosili o uwolnienie ich z obowiązku od 1 Października.

Przystąpiono potem do przyjm owania dalszych dowodów. — Land- 
r a t  G l a s e r  ze Środy potwierdza naprzód, że przez wieś obżałowanego 
R e k o w s k i e g o  i to wprost przez jego podwórze idzie t r a k t ,  że więc 
z tego powodu możliwą jest rzeczą, iż tam tędy przechodzili ochotnicy 
do powstania przeciwko Rosyi dążący. Świadek nie w idział tam  ochot­
ników, tylko przy uwięzieniu obżałowanego w nocy napo tkał w stajni 
człowieka, którego za przymusowym pasportem  do domu wyprawił. Ró­
wnież świadek potw ierdza, że krew ni obżałowanego posiadają  dobra 
pod Pyzdram i.

Dczeń Bolesław K a l i n o w s k i  z Kcyni chciał udać się do K rólestwa, 
ale na granicy spotkało go wraz z innymi wojsko pruskie. W przedśledztwie 
świadek zeznał, że przebywał czas niejaki w dobrach obż. Rekowskiego 
i że tam  też broń otrzym ał. Dziś powiada, że nic o tem  nie wie, że w Ko- 
szutach nie był i żadnej tam  broni nie otrzym ał, że broń dano mu dopiero 
przy samej granicy. (Wieś obżałowanego oddaloną jest o 4 mile od granicy.) 
N a zapytanie prezesa, d laczeg o  przedtem  inaczej zeznał, świadek po­
w iada , że uczynił to  jedynie dla tego, aby się jak  najprędzej wydostać 
z więzienia. , .

Czeladnik zduński Antoni K a l t e n b a c h  z Zaniemyśla, k tóry  się był 
także  udał do pow stania przeciwko R osyi, zeznaje, że przybył na wieś do 
obżałowanego Rekowskiego, który mu powiedział, żeby poszedł ty lko do 
P o lsk i, a dostateczne znajdzie utrzym anie d la  żony i dzieci. M iały one 
dostać cztery talary , ale nic nie dostały. Świadek zeznaje, że broni tam 
nie otrzym ał.

Przeciwko wiarogodności tego świadka rzeczn. Janecki staw ia rożne 
dowody. S ąd  zastrzegł sobie na później decyzyą w tej mierze.

K om ornik S z y m o n  T o b o l a  z Runowa pow iada, że we wsi obża­
łowanego i w pobliskim  lesie w idział ochotników, dążących do powsta­
n ia  przeciw R osyi, uzbrojonych we flinty, pałasze i pisto lety ; obżałow a­
nego samego świadek nie w idzia ł; nie widział ta k ż e , aby ochotnikom
jeść dawano. .

F ornal A n t o n i  I g n a s z a k  z Zdziechowic zeznaje, że około W ie l­
k iej Nocy w roku  zeszłym przez k ilka  dni w idział obce konie w stajn i 
obżałowanego Radzimińskiego, że raz było około 5 do 6 koni i że przy­
szli obcy panowie w płaszczach i z pałaszam i i że ci sobie odiechali. Nie 
w idział jednak , że ci obcy ludzie wTzięli owe konie ze stajni. Na dalsze 
zapytania odpowiada św iadek, że owych panów nie widział na podwórzu, 
a le  n a  drodze jadących.

Foryś M a c h o w i a k  zeznaje o tej samej spraw ie, że widział tylko, 
jak  obcy panowie wsiadali na podwórzu na kon ie , k tóre  wyprowadzili ze 
sta jn i; ale świadek dodaje, że nie byli uzbrojeni.

Krawiec Józef H i r s c h b e r g  z Mielżyna i krawiec Tokarski z Pow i­
dza zeznają, że w S taw ie, m ajętności obżałowanego Lutomskiego, k tó rą  
zarządzał obżałowany Józef P rądzyńsk i, szyli kilkakrotnie m undury 
i  spodnie z szarego sukna. Obaj zeznają jednak , że obżałowany Józef 
Prądzyński tem i robotam i wcale się nie zajmowały

Po przyjęciu dowodów sąd  postanow ił odebrać przysięgę od świadka 
K a l t e n b a c h a ,  co też nastąpiło .

O brońca D e y c k s  wnosi o uwolnienie obżałowanego Prądzyńskiego.

Asesor M i t t e l s t a e d t  sprzeciwia się w im ieniu naczelnej prokuratoryi 
tem u wnioskowi, ponieważ prokurato rya nie może jeszcze teraz cofnąć 
oskarżenia naprzeciw temu obżałowanemu.

Obrońca J a n e c k i  wnosi o uwolnienie obżałowanego Rekowskiego 
z Koszut. Nacz. prok. sprzeciwia się temu.

Sąd  odchodzi na ustęp i postanawia wnioski o uwolnienie obu obźa- 
łow&nych odrzucić.

W łaściciel dóbr A r t a k s e r k s e s  R e k o w s k i  z G orazdow a, mający 
la t 53, m iał podług oskarżenia wedle sił swoich popierać usiłow ania ko­
m itetu  i robić wszystko, czego od niego żądano. Szczególnie odznaczał 
się. w przesyłaniu spraw ozdań, przechowywaniu broni i w przewózce ocho­
tników. Jedno z tych sprawozdań znaleziono u  hr. Działyńskiego. Ob­
żałowany zaprzecza wszelkiej tego rodzaju czynności i powiada, że ów 
rap o rt znaleziony u hr. Działyńskiego był to list prywatny wystosowany 
do starego przyjaciela, k tóry  niedawno um arł. J a k  ten  list dostał się 
do rąk  hrabiego Działyńskiego, obżałowany nie w ie, ponieważ go wcale 
nie znał. Także ze sprawozdań obżałowanych Kosińskiego i Mańkow­
skiego wnosi oskarżenie, że A rtakserkses Rekowski bardzo czynnym być 
m usiał. I  tak  miał pomagać wyprawie, k tó ra  2d Kwietnia z. r. przecho­
dziła pod dowództwem Mańkowskiego granicę. Obżałowany przeczy 
temu, ale przyznaje, że Faucheux, będąc rannym , bawił u niego dni kilka. 
Przywieźli go do niego dr. N iklewski i pani Mańkowska. Podczas bytno­
ści Faucheux’go w domu jego, odwiedził go także Noe. Czytają nastę­
pnie różne zeznania świadków, z których wykazuje s ię , że w dobrach ob­
żałowanego nie zgromadzili się ochotnicy, że w ogóle od 12 Marca z. r. 
wciąż we wsi jego pruskie wojsko stało  załogą.

Obrońca B r a c h v o g e l  wnosi o uwolnienie obżałowanego, nie wda­
jąc  się wcale w obszerne umotywowanie, k tóre uważa za zbyteczne. N a ­
c z e l n y  p r o k u r a t o r  sprzeciwia się jednak tem u wnioskowi.

J ó z e f  P l u c i ń s k i ,  ma la t 40, jest dzierżawcą dóbr Konojadu w po­
wiecie kościańskim , należących do hr. Działyńskiego i oskarżony jest, 
jakoby wedle no tatk i w pugilaresie Działyńskiego sprawował urząd ko­
m isarza wojennego w swoim powiecie. Obżałowany zaprzecza tem u i do­
daje , że jako dzierżawca zbyt m ałą odgrywa rolę w powiecie między bo­
gatym i właścicielami ziem skim i, aby mógł m u był hr. Działyński podo­
bny urząd powierzyć. D la tego nie pojm uje, zkąd się mogła owa nota­
tk a  w pugilaresie znaleść. Zresztą wiele nazwisk rozpoczyna się od gło­
sek »Pluc.« Przyznaje, że dawał pieniądze ochotnikom , lecz czynił to 
raczej z obawy, aby nie być posądzonym o b rak  patryotyzm u. Przecież 
ani ochotników nie werbował ani ich nie nam awiał do przejścia przez 
kordon graniczny, przeciwnie nieraz im to odradzał. Między papieram i 
tak  zwanego kom itetu znaleziono notatkę własnoręczną hr. Działyńskiego 
tej treści: »List do Plucińskiego o ofic. (erach) z Kr. (akowa) i Anglikach 
w Czempiniu.* Oskarżenie stawia ową notatkę w związku z listem  księ­
cia Czartoryskiego, który  w jednym liście pisze o wyjeździe dwóch A n­
glików i ich przybyciu w kró tk im  czasie do Czempinia. Z tąd wnioskuje 
oskarżenie, że obżałowany był przeznaczonym do przyjmowania emisa- 
ryuszy. Obżałowany wszystkiemu stanowczo zaprzecza.

K aźm ierz W ę c ł e w s k i ,  m a la t 37, jest dzierżawcą wsi Nielęgowa 
w pow. kościańskim  i podejrzywany przez oskarżenie, jakoby był organem 
kom itetu centralnego w rzeczonym pow. ku zaopatrywaniu ochotników 
powstańczych w przybory wojenne, mianowicie w konie. Obż. zaprzecza 
tem u i dodaje, że wioska, k tó rą  dzierżawi, ta k  jest m ałą, iż zmuszony jest 
obok gospodarstwa prowadzić handel końmi. O komitecie nic nie wie, 
tem  mniej o jego zamiarach.

N astępnie badany obżałow. Feliks M a t e c k i ,  syn właściciela dóbr 
z G rabiu i urzędnik gospodarczy Ja n  M a j e w s k i  oskarżeni s ą , iż dopo­
m agali w przewozie przez Grab ku granicy znacznego transportu  broni 
i  przyrzędów wojennych, nagromadzonych przez pana Jaraczewskiego, 
dnia 14go K w ietnia r. z. do Sławoszewa. O b ż a ł o w a n i  zaprzeczają, 
jakoby b ra li w jakim kolw iek karygodnym  zamiarze udzia ł; przyznają 
ty lko , że przybyły wozy naładowane do G rabiu i na prośbę woźniców 
dozwolono im wypocząć; obżałowani nie wdedzieli bynajmniej, co się na 
wozach znajduje. N astępnie przybył dwukonny powóz z dwoma nieznajo­
mymi i k ilku  jeźdźców. Pierwsi żądali koni do zaprzągu, a gdy obżało­
wani wzbraniali się dać takowych, zagrożono im, że wmzmą ich przemocą. 
D la tego dano im konie żądane, poczem nieznajomi wkrótce odjechali 
z Grabiu.

Na tem  kończy się badanie i sąd ustępuje, aby powziąć uchwałę co 
do wniosku rzecznika Brachvogla o uwolnienie obż. Rekowskiego. W nio­
sek zostaje odrzucony.

Posiedzenie kończy się po godzinie 3. Najbliższe posiedzenie jutro, 
w środę, o godzinie 9.

JSŁrolestwo l®olsMe.
— N akładanie kontrybucyi nie ustaje wmale, zgoła nie masz dnia, 

ażeby po k ilk a , to na właścicieli domów, na kupców, przedsiębiorców, 
a  nawet i na podróżujących koleją żelazną, kontrybucyi nie nałożono; 
nie wolno bowiem jadącym  koleją wychodzić z wagonu ani też ze sal pa­
sażerskich, dopókąd od naczelnika wojskowego stacy i, to jest od oficera 
żandarm eryi, rozkaz wydanym nie będzie, a przekraczający bez względu, 
czyli z nieświadomości, czyli też z gwałtownych potrzeb, musi natych­
m iast płacić według stanu i możności po 5 do 10 i 15 rub li kontrybucyi. 
Również nie usta ją  kontrybucye po prowincyi, którym  szczególniej za­
możniejsi obywatele ulegają; przed niedawnym czasem właściciel m ajęt­
ności W illanowa hr. August Potocki, pomimo, iż blisko od 2 la t  bawi za 
granicą, skazanym został na zapłacenie 50,000 rs. z powodu, iż zaszła de- 
nuncyacya, że powstańcy mieli się ukazać w dobrach jego. Fabryka chemi­
cznych nawozów pod W arszawą, od la t 4 założona, skazaną została na za­
płacenie 500 rs. kontrybucyi na denuncyacyą, że w usługach swoich miała 
robotn ika, wydalonego z wojska rosyjskiego d la  pijaństw a oficera; tw ier­
dzono, iż on był w powstaniu, pomimo, że pó łto ra  ro k u  z fabryki się nie



oddalał, oskarżono zatem fabrykę o przytułek dawany powstańcom, oraz

o z a s i l a : m e ^  urzad dyrektora głównego komisyi oświece­
nia a ponieważ nie posiada języka polskiego , zatem na sesyach po ro ­
syjsku przedmioty są przedstawiane, a gdy tylko dwóch członkom komi- 
svi zna^ęzyk rosyjski, zatem inni, nie mogąc brać udziału w dyskusjach 
siedzą nic nie mówiąc. Z dniem 20 bież. m. rozpoczynają się wy a y 
naukowe we wszystkich gimnazjach i szkołach rządowych a zarazem 
m abyćogłoszony nowy plan nauk, który pan W itta z Petersburga przy­
wiózł- a lubo język polski pozostał wykładowym, jednakże lekcye języka 
rosyjskiego zostały podwojone i we wszystkich klasach i szkołach zapro­

wadzone^ ^  reli ;= zost ał  od komisyi oświecenia odłączony i wcie­
lony do komisyi spraw wewnętrznych pod dyrektorstwo księcia Czerka- 
skieo-o. Pałac komisyi rządowej sprawiedliwości, a dawniej dom Ra- 
rzvńsk'ich przy ulicy Długiej, jest przeznaczony na pomieszczenie usta­
nowić się mającego gimnaayum rosyjskiego, a komisya sPr^ vl®d, lw° S“  
bedzie przeniesioną do skonfiskowanego przed rokiem pała*m hr. A 
drzeia Zamoyskiego przy ulicy Nowy Świat obok kościoła sto K ryskiego.

— Rada państwa w Petersburgu wydała postanowienie, ktoie - 
nosi się po większej części do nieszczęśliwych zesłańców syberyjski . 
Pozwoliła ona bowiem, aby w razie ciężkich i doleglmych choiob, je&li 
lekarz uzna iż noszenie kajdan grozi życiu lub powiększyć moze cho- 
robe dozwolonem było zdjęcie kajdan ze zesłańców do ciężkich ro 
skazanych, lecz za wolą władzy miejscowej fabrycznej lub górniczej w 
mipisce a z obostrzeniem dozoru nad więźniami.

— Duchowieństwo schizmatyckie na Litwie zaprowadzone zagarn 
pod swój zarząd szkoły wiejskie, a wyznanie WBohpdme, j e s t w a ­
runkiem dla urzędników gminnych. I  tak w W ił. W ie s tn . P0l,u“° '' J 
czyli mirowy pośrednik powiatu nowogrodzkiego w guberni Minsk IP; 
Ryszków zamieszcza obserwacye swoje, a między lnnemi pisze. » ę 
staraniom miejscowego duchowieństwa, które czynnie zajmuje się kształ­
ceniem t^ i^ i ,  liczba ucz^ pomnaża się.« .Nauczaniem dzieci w szkół­
kach wiejskich zajmują się osoby wyznania prawosławnego po J J  j  
części kapłani, a po części synowie włościan pod kierunkiem i dozorem 
duchowieństwa.* .W ielki jest tu brak pisarzy (gminnych) dla tego, ze 
trudno dostać uzdolnionych na tę posadę osób wyznania prawosławneg, 
Zresztą pisarze katoliccy powoli uwalniają się od tych obowiązkow, t  , 
iż teraz pięciu jest tylko w moim rewirze, a niedawno wszystkie posady 
pisarskie były zajęte przez katolików.* W powyższym więc artykule o 
daną jest pochwała duchowieństwu schizmatyckiemu za prowadzenie \ y-
wychowama młodzieży. T a m  j e d n a k ,  gdzie idzie o wycho w a j  katoh-
ekie dzienniki moskiewskie m ają tylko na ustach potępienie. I  tak 
G o ło s  w artykule pod napisem: .W ychowanie publiczne w Kroles wi 
Polakiem od roku 1815 do 1863«, zapowiadającym reorganizacyą szkół 
w Kongresówce, o jakiej właśnie teraz pod dniem 20 bm. donosi J o u i -  
n a l  de S t. P e te r s b o u r g ,  mówi między innemi: »Za wyswobodzeniem 
-włościan z pod panów obywateli pod względem materyalnym, niezbędnie 
powinno nastąpić i wyswobodzenie narodu polskiego od zgubnego sys - 
mu księży, a to może nastąpić jedynie przez orgamzacyą wychowań a 
publicznego na nowych podstawach. Pozostawione bez uwagi stanie się 
ono niebezpiecznem narzędziem w rękach przeciwnikowi Tak_ więc 
wpływ duchowieństwa schyzmatyckiego na wychowanie jest zbawienny, 
a katolickiego szkodliwy.

Fraucya.
P a r y ż  25 Września. — Wieczorny M o n i to r  pisze, że wiadomość 

o nrzeniesieniu stolicy wielką radość sprawiła we Elorencyi i juz wybie- 
S  emachY w których władze i parlament mają się mieście. Izba de- 
S S y c h  na wielkiej sali pięciu set (cinque centi) albo w pałacu Ve-

opnfl.t w pałacu tymże, na sali dwuchset.
- 1 L a  F r a n c e  pisze z T urynu: rzeczą jest pewną 1) ze rada gmin­

na  tnrvfiska okazała słabość i nieczynność; 2) ze gwardya narodowa nie 
W a ła  S  edv szlo o przytłumienie buntu: 3) że rząd me chwycił się 

żadnych środkóJ ostrożności, aby uniknąć krwi przelewu; 4) że w sku- 
tpk wypadków tych ministerstwo zwalone, a Lamarmora ma utworzyć 
nowe 6) że gabinet ustępuje w skutek krwawych zajsc, a me z powodu 

Tonv avatemu politycznego; 6) że Lamarmora podejmuje się wykonać 
b m fp rzen ie ió  i ta lic s  do F lorencji; 7) że lud bu- 

dowlł w d 22 bm. karykad, nie stawił żadnego programu politycznego, 
an wystąpił z manifestacyą, aby Turyn pozostał stolicą państwa.

M e m o r ia l  d ip lo m a tq u e  pisze, ^  cesarzowa Eugenia dla utrzy­
mania iak najścijszego incognito nie pojedzie do W lesbadenu, boby z ety­
kiety wypadało odwiedzić tameczną księżnę panującą. Dla tej samej 
przyczyny nie pojedzie do Baden Baden, gdzie bawi krolowa pruska. 
Pozostanie więc do Października w Schwalbach, a potem pojedzie do

C om piegne.^itor . 0 bawełna udaje się w południowej Erancyi,

jak świadczą _  Qegarzowa rosyjska oczekiwaną jest w Nicei,

p rzyfaźnf K r ó W  K r^ ty n ^ w y jlc h ^ a  d t  Hiszpami.P N a m e z  miał

_  Dostaliśmy się tu  w koło sprzeczności, bo kiedy lud w ło s !k ib i j J  nosiansm y w  e u i u  o u m o c i u u o m ,  ,  j

w Turynie i twierdzi, że konwencya wymierzoną jest przeciw jedności 
włoskiej i odepchnięciu Włoch od Rzymu jako stolicy, dzienniki L a  F r. 
i P a t r i e  utrzym ują, że konwencyą prowincye włoskie przyjmują z upo­
dobaniem, a papież z Antonellim oświadczyli na zawiadomienie p Sar- 
tiges w Rzymie o konwencyi, że ich ona wcale me zadziwia, bo wiedzieli, 
że status quo co do załogi rzymskiej nie może się utrzymać wiecznie i ze

to często cesarz w swych notach powtarzał. Papież więc oświadczył, że
weźmie nową konwencyą pod dojrzałą rozwagę. . . ,

— Mówią że papież, gdyby wiedział o konwencyi, me byłby ogło­
sił swej encykliki do biskupów polskich, którą tak  do żywego ugodzi- 
Rosya. Debaty piszą, że konwencyą pochwalają w Anglii, w Austry 
sprawiła przerażenie, w Berlinie i Petersburgu trzymają się w rezen , 
a prawdę powiedziawszy w miarę okoliczności gotowi są tam  wraz z a u -

stryą uledz przerażeniu lub kosztem Austryi śmiać się. . ,
— Mówią, że Francya zamierza zaciągnąć 500 mil. pozyczki poko­

jowej. Fould nie zgadza się na to i grozi dymisyą. n
— Sądząc po niektórych oznakach i dziennikach jak P r e s s  , _

tio n . iN o rd ,  Rosyanie są nie radzi z ugody: ubezpiecza ona owie 
Rzym. w gruncie przyjazny zawsze dla Polski, ubezpiecza, południ 
granice Francyi i w potrzebie może ułatwić przeniesienie sił trancusmcn, 
włoskich a może i innych na północ. Z tern, co się robiNve Włoszec , 
łączy się to, co się dzieje w Hiszpanii. Gabinet Narvaeza będzie zape­
wne w stanie przeszkodzić, aby Anglia lub Rosya nie wystąpiły na tym 
punkcie z nową a fatygującą dla Francyi dywersyą.

JLiagiiSS.
W B o t s c h a f t e r z e  czytamy list z Londynu z 13go b. m. kreślący 

następujący obraz tamtejszego politycznego stanu rzeczy. _ .Jeżeliby je­
szcze potrzeba było jakiego znaku, pisze korespondent, że sprawa ta£ 
zwanej przyjaźni francusko-angielskiej, o której tyle już się napisano, 
nie bardzo dobrze stoi, to może za taki znak posłużyć fakt, ze ks. Napo­
leon, chociaż szwagra ks. Huberta odprowadzał aż do brzegów angiel­
skich, przecież ani dotknął się stopą naszej wyspy. W kołach naszych 
dyplomatvcznych wcale się z tern nie ta ją , że usiłowania przywrócenia 
mocniejszych węzłów z Francyą rozbiły się o nieprzezwyciężoną jej nie­
ufność. Złe owoce przewrotnej polityki Lorda Russella poczynają doj­
rzewać i wszystkie usiłowania naszych mężów stanu, aby zasłonie poli­
tyczny nieurodzaj, nie zdołają zakryć nagiej prawdy. Deklamacye Lorda 
Palmerstona o konieczności pokoju nikogo więcej me mamią, a czem 
częściej powtarza w mowach publicznych, że musimy się ograniczyć na 
sobie samych, tern jaśniej występuje prawda, że takie ograniczanie się 
na samych sobie nie jest dobrowolnem, lecz tylko eufomcznem opisaniem 
odosobnienia, w którem teraz rzeczywiście się znajdujemy. To że ma 
szukamy przymierzy i szukać ich nie potrzebujemy ulubiona liaza 
naszych ministeryalnych dzienników — jest wielkiem kłamstwem. P ra ­
wdą zaś jest, że nie znajdujemy żadnych przymierzy, ponieważ nikt nas 
nie szuka, ponieważ nikt nie ufa naszej przyjazm, a podroż księcia W a­
lii mało co w tern zmieni. Nadarmo powtarzają codzien naszej gawie­
dzi że jesteśmy dostatecznie wielcy i bogaci, tak że nie potrzebujemy się 
troszczyć o resztę świata. Tymczasem nasza wielkość i nasze bogactwo 
rosły zawsze wraz z naszem stanowiskiem na zewnątrz. A stanowisko 
to bardzo znacznie jest zachwiane, wpływ nasz prawie zniszczony a  
z gróźb naszych nawet sobie szydzą. Dawniejszymi czasy żaden minister 
nmdyby się był nie odważył odpowiedzieć na notę angielską w takim to­
nie w jakim napisana ma być nadeszła tymi dniami odpowiedz pruska 
na ostatnią notę Lorda Russella. Dla tego dodać jeszcze należy stan na­
szego taro-u pieniężnego ze wszystkiemi objawami zbliżającego się prze­
silenia- albowiem mała ilość pieniędzy, wysoka stopa procentowa są to 
zjawiska które wbrew wszystkim przeciwnym dowodzeniom interesowani 
kładą na karb złej polityki. Z każdym dniem przybywa materyału dla 
naszej opozycyi, a jak się rozpocznie kadeneya, Cobden i jego towarzy­
sze istotnie nie będą w kłopocie o przedmiot, który może posłużyć za 
dźwignią do przygotowanego dawno już w cichości obalenia teraźniej­
szego gabinetu.

jliistrya.
W ie d e ń , 27 Września. — B o ts c h a f te r  donosi, że cesarzowa Eu­

genia wyjednała u  cara amnestyą dla Polakow, która zostanię ogłoszoną 
w dzień zaręczyn następcy tronu.

Włochy.
T u ry  11, 24 Września. — Mamy teraz obszerne sprawozdania o wy­

padku turyńskiin w d. 22 bm. wieczorem. Tłumy na wiadomość o prze­
niesieniu stolicy do Florencyi podżegane karykaturami poprzylepianemi 
na rogach ulic, a przedstawiającemi lud turyński w łachmanach, herb 
miasta juńca z oderzniętą głową, k tórą ministerstwo przeszachrowało, 
zebrały się w milczące kupy na placu Karola i posunęły się przeciw woj­
sku. Dwóch karabinierów z urzędnikiem posunęło się naprzód, urzędnik 
czytał wezwanie do rozejścia, ale za pierwszem wezwaniem padły dwa 
strzały i raniły karabinierów. Ztąd wywiązała się pukanina, a że pie­
chota stojęca naprzeciw karabinierów, z drugiej strony placu była rażona 
kulami karabinierskiemi, przeto sądząc, że do niej lud pali, zaczęła na 
dobre strzelać, karabinierowie podobnie odpowiadali rotowym ogniem 
na lud, tak że w skutek tego powstało ogromne zamieszanie i bitwa 
wręcz z wojskiem. Kamienie, sztylety i strzelania z broni szły nieustan­
nie. I t a l i a  podaje poległych z ludu 26, rannych GG; z wojska 2 pole­
głych, 14 rannych. .Podpułkownik z 17 pułku Colombino ugodzony sil­
nie w ramie sztyletem, bodaj przeżyje.

'JDurcya*
D o P e s t .  B o te  donoszą o ruchach w Hercegowinie: Wiadomości 

z Hercegowiny przybierają charakter coraz bardziej niepokojący.  ̂ Teraz 
donoszą różne wiarogodue listy, że Chrześciame postanowili stawie zbroj­
ny upór budowaniu tak zwanych blokhauzów i warowni, które Turcy 
wbrew umowie w r. 1862 w Dubrowniku zawartej na wielu punktach 
Hercegowiny stawiać zamierzają. Wspomniawszy o starciu pod Kołaszy- 
nem powiada korespondent dalej: Rzecz prosta, że takie zdarzenia me 
zostają bez następstw, i już ruszają się Bośniacy, aby meso »braciom 
swym* pomoc. 2e biedni Rajasi mają powody do skargi me można za­
przeczyć Lecz jeźliby kto chciał twierdzić, że rząd turecki w btarnbu- 
le nic nie robi dla polepszenia położenia Chrześcian w państwie ottomań-
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skiem, toby się pomylił. Dywan wydaje ciągle dobre rozporządzenia, 
i robi wielkie usiłowania, aby wykorzenić zastarzałe wady administracyi; 
ale te nie zdołają przełamać całej falangi paszów, kadych, bejów; zanim 
więc choćby najlepsze rozporządzenie ze Stambułu dojdzie na miejsce 
przeznaczenia, to straci swą wartość i pozostaje tylko aktem w ar­
chiwum.*

Kronika miejscowa.
P  o z n a ń , 29 Września. — Chociaż towarzystwo górnoszląskie nie 

podjęło się budowania kolei poznańskiej do Torunia i Bydgoszczy bez 
gwarancyi procentów, jednakowoż znalazło się towarzystwo angielskie 
które podało się o koncesyą na tę budowę. Ze strony rządu kieruje ko- 
misya wytknięciem linii tych kolei.

Wiadomości rozmaite.
— Mały dziennik le  P e t i t  J o u r n a l ,  którego ner tu się sprzedaje 

po 5 ct., odbija się na 147,000 egzemplarzy. Kilka powozów pocztowych 
rozwozi go po wszystkich domach. Odbyt ten nietylko przypisać należy 
niskiej cenie, ale dowcipowi i umiejętności głównego redaktora panaThi- 
mothe Primm. Nic jego uwagi nie ujdzie. W ostatnim nrze pod tytułem: 
ce que p r o d u i t  Pa r i s ,  daje ciekawe liczby ruchu przemysłowego wsto- 
licy Francyi. Paryż co rok zużywa mięsa za 153 milionów fr. Chleba za 
95 milionów. Wino daleko więcej go kosztuje: pije za 192 mil. 473,776 
fr. Corocznie wyrabia czekolady za 16 milionów, sprzedaje cukierków za 
11 milionów. Ciekawe i rozmaite są tu szczegóły. Fałszywe zęby co rok 
kosztują milion siedmkroć sto tysięcy. Ośmdziesiąt drukarń wybija co 
rok za 32 miliony.

— Pismo frankfurckie D e u x M o n d e s ,  jak donosi telegram, twier­
dzi, jakoby przyjść miało do zjazdu trzech monarchów: dwóch cesarzy 
francuskiego i rosyjskiego z królem Wilhelmem pruskim. Zjazd ten 
ma przyjść do skutku w sposób następujący: cesarzowa Eugenia po u- 
kończeniu kuracyi w Schwalbach odwiedzi królowe pruską w Badenie, 
dokąd przybędą także car i carowa z Friedrichshafen i zabawią aż do 
przyjazdu króla Wilhelma, skoro ten ukończy wielki przegląd wojsk pod 
Poczdamem; wreszcie cesarz Napoleon przybędzie po swą małżonkę, 
przy czem znajdzie się sposobność dla monarchów rozmówienia się ze so­
bą. Zdaje się to być dość niezgrabną kombinacyą frankfurlskiego pisma, 
której nie można za wiele zaufać. Wedle innych doniesień też cesarzowa 
Eugenia wyjedzie z Schwalbach 21 bm. i udać się ma na zamek Johannis- 
berg, gdzie bawią księstwo Metternichostwo, którzy monarchini francu­
skiej przygotowują wielką uroczystość ludową, winobrania. Z tamtąd 
cesarzowa Eugenia wróci bez zboczenia gdziekolwiek do Paryża.

— W S t  Ga l l e n ,  w Szwajcaryi, odbył się 18go tego miesiąca fe­
styn turnerów szwajcarskich, w którym Polacy tam brali udział; obok 
kantonalnych wywiewała także chorągiew polska, uwieńczona i ze sto­
sownym napisem. Polacy złożyli przy tej sposobności Szwajcarom dar, 
album przedstawiające dzieje ostatnie Królestwa polskiego, dzieło 
Artura G r o t t g e r a .

— Zaraza pojedynków między uczniami uniwersytetów niemieckich 
zaczyna pojawiać się w nowych symptomach. Nie wydaje znieważony swemu 
przeciwnikowi pojedynku na rapiery, pałasze, pistolety itp., lecz obaj prze­
ciwnicy rzucają kostki i kto przegra sam sobie winien odebrać życie. Temi 
dniami odebrał sobie życie w skutek tego nowego rodzaju pojedynków ja­
kiś Niemiec w Hejdelbergu stud, filozofii.

— Wywóz nafty z Galicyi obiecuje tego roku przybrać nadzwyczajne 
rozmiary. Podług zamówień dotychczasowych wynosi cyfrę 60,000 be­
czek, a zarząd kolei żelaznej musiał pomnożyć na stacyach we Lwowie, 
Przemyślu i Rzessowie inwentarz wagonów przepisanych do transportu 
oleju skalnego.

Wiadomości literackie.
Wa r s z a wa .  — Zeszyt IX za miesiąc Wrzesień »Bibl .  warszl* 

na wstępie wiadomości literackich czyni następny pogląd na obecny ruch 
księgarski w Warszawie: »Wśród niepamiętnej stagnacyi handlu księgar­
skiego, wydawnictwo zaczyna okazywać więcej życia niż dotąd. J. Unger 
przygotowywa doborowe artykuły do swego kalendarza ilłustrowanego,

co od lat tylu ma powszechną wziętość. A. Dzwonkowskiego księgarnia 
ukończyła właśnie godną uwagi publikacyę, wizerunków z tekstem J. 
Bartoszewicza żywotów arcybiskupów i prymasów polskich i ogłasza dal­
sze wydawnictwo życiorysów znakomitości europejskich i teatru. Michał 
Gliicksberg drukuje ważne dzieło Leona Rogalskiego: H i s t o r y a  l i t e ­
r a t u r y  po l sk i e j ,  i ogłasza z reklamą księgarską, uprzedzającą kry­
tykę bezstronną, ponieważ autor nowej, nie wiedział o swej literaturze, 
kiedy już Łukaszewicza istniała, a przytem kto może z góry ręczyć, że 
nowa literatura będzie bez błędów, kiedy jeszcze nie wyszła. Redaktor 
Ga z e t y  Ro l n i cz e j  Mieczyński przygotował do druku kalendarz dla 
średnich stanów, który stanowić ma grubą księgę z drzeworytami i ztąd 
droższy od innych, bo ma kosztować złp. 5 egzemplarz, i już gotowy ma 
kalendarz ludowy. A. Dzwonkowski przygotowywa na r. 1865 wydanie 
R o c z n i k a  d l a  P o l e k  i G w i a z d k i  a lbo ko l endy .  Nie widzimy 
obok tego najmniejszej poprawy co do zwiększenia się liczby prenumera­
torów na gazety i pisma tygodniowe i miesięczne. Raczej każde straciło 
po kilkadziesiąt i  kilkaset prenumeratorów. Powodów tego zbadać nie 
umiemy: dawniej wyjazd za granicę zwykle to zmniejszenie w letnich mie­
siącach powodował, dziś to wpłynąć nie mogło, bo mało kto wyjeżdżał.* 
— Jeżeli B i b l i o t e c e  W a r s z a w s k i e j  nie wolno, to my przecież mo­
żemy dodać iż rzeczywistym powodem wstrzymania się ruchu literackiego 
w prowincyach pod rządem moskiewskim —• jest to, że większą część in- 
teligencyi albo wymordowano, albo wywieziono na Sybir.

— Druk tomu XVII. E n c y k l o p e d y i  Powszechne j  już ukoń­
czony i rozpoczęty tom XVIII. Tom ten zostanie ukończony w Listopa­
dzie i zacznie się drukować tom XIX.

Przybyli do Poznania dnia 28 Września.
M YLYUSA H OTEL D R E Z D E Ń SK I: -Notu- z D arm stadu, Sim on z N !ssy, Reichenbach 

z F u rth , H einecke i Stern z Wrocławia. Geisner z W ronek, Schaerf z brzega, Mewers 
z Wrocławia, y . Steinkeller ze Skrobi.

HOTEL D U  N O R D : Su likow ski z B iernatek , Stawiński z Zernik , M ierzyński z  Polsk i, 
Ponióski z Kom ornik, hr. Bnióska z Pamiątkowa, Buchowski z Poraarzanek, hr. S lu - 
gowska z W arszawy, M oszczeński z P irecicy, M ittelstadt z Kurowa.

H OTEL B E R L IŃ S K I: Junius z G rabowa, Rosier z Zgorzelie, W agner z B er lin a , K i­
szewski z T rzem eszna, Kępiński z  W rocławia, Petrikowski z G niezna, Bogdański 
z B erlin a , Berendes z  T rzem eszna , Bandt z Pawłowic.

H OTEL P A R Y SK I: G utowski z Ł gow a, Ścierniewski z Dębna, Budzyńska z Kleryki
i D aleszyńska z Dom asławek, Budziński z Otuchowa.

KEILERA HOTEL A N G IE L SK I: Pincus ze Skwierzyny, Buttermiich z Leszna,Cohn z Gro­
dziska, Tendler z Rogoźna, Gombiński z W łocławka.

EIC H EN ER  BO R N : H eim ann z G ołańczewa, Sumerski z Mławy.
PO D TRZEMA LILIAM I: Gadomski z Golim owa.
W  M IESZK A N IU  PR Y W A TN EM : Hoppe z Bródek, Sw , Marcin nr. 19$ Grodziccy z  Pol­

ski, Berlińska ulica nr. 30 .
Z d n i a  2i W r z e ś n i a .

B A ZA R : Mittelst&dt z S o lc a , Połczyńska z Zakrzew a, Koszutska z W argowa, H ulew icz  
z Młodziejewa , hr. K w ilecka z O porow a, Taczanowski z S zyp łow a , hr. Cielecka 
z G alicyi, Bronikowski z  W ilkow a, hr. Potulicki z  W . J ez io r , K rasicki z  Karsewa,. 
N apierałowicz z Łechlina.

H ER WIGA HOTEL RZYM SK I: Kinder z N ochow a, Kunath z  N iew iersch , K oczorowski 
z  W itosław ia , Laiblin z Sztuttgardu, Garl i Philippsohu z Berlina, Eckstorff z Szczecina, 
Zaun z  K o lo n ii, de Parien z Paryża.

STERNA H OTEL E U R O PE JSK I: Richard z P aryża , Steinm etz z L ip sk a , Munk i  Neiaser 
z W rocławia , Sm itkowski z B ieruatek, Norman z Ostrowa, Radzimińska z Dziechowiec, 
hr. Skórzewski z Czerniejewa, Tuszczew scy z Polski.

M YLIUSA HOTEL D R EZ D E Ń SK I: Geibner z W ronek, Baumscheidt z W  a i d , Scharf 
z B rzega , Jager z P aryża , Jacobi z N issy , Hardweg z H a li, S ixtus z Dortmund, 
Schultz i Schaefer z B erlina , Zelasko z K owanówka, Steinfeld z W rocławia.

HOTEL D U  N O R D : Zadomski i Kallenbeck z G ostynia, v . Zwehl z Kolonii, Markowski 
z M urzynowa k o śc ., Zakrzewska z Ż abna, Zerynski z Brzozy, Modlikowski z  Kro- 
m olic, Krasrcka z K arsew a, Hoppe z Nowęgo dw oru, M ieszkowski z Łaczew a, Chła­
powski z Sośnicy, Rębowska z Suchorzewa.

PO D CZARNYM ORŁEM : Krause z G łogow y, Zaborowska z  W yganow a, Chłapowska 
z Bagrow a, Beyer z Tarnowa, Lange z Śrem u, Przybylsk i z B iech ow a, W aage 
z M arienhagen.

HOTEL B E R L IŃ SK I: Królikowski z Nakła, Regel z Gniezna, N obeling z  W olsztyna, 
Rzeliński z Ostrobudek, Moritz z Grotkowa, Bieler z Konikowa, Schwanke z Trzeme­
szna, Lewin z Berlina, U ry z Kiatrzyna, Drischel z Wrocławia, Neum ann z  Gliwic. 

SELIGA OBERŻA: Pupkę z Buku, Engelmann a Grodziska, Klimpchen z  Ochorowa, Sat- 
tig  z Lussowka, Rosenthal z G olęcina, Patzenhauer z Berlina.

PO D TRZEMA LILIAMI j N ekring z Nehringswalde, K noll z Grodziska.
K EILERA HOTEL A N G IE L SK I: K aw czyński z  R ogoźna, Lippmann i Reimann z  Za­

n iem yśla , M uzel z G rodziska, Mendel z Trzem eszna], Hartenheim  z  P ozn an ia , N eu­
mann z Głogowy.

Nakładem N. Kamieńskiego i Spółki w Po­
znaniu wyszedł:

francusko -polski,
ułatwiającyniezmiernie mówienie po francusku. 

Z a p r o w a d z o n y  w s z k o ł a c h .
Cena nieoprawnego 5 Sgr. 

oprawnego 6 Sgr.
W komisie tejże księgarni:

Anioł pański,
powieść obyczajowa, 

uwieńczona, na konkursie.
Cena 12 Sgr.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznania.
Zgromadzenie dnia 29. Września 1864. 

Zyto  (węcpel po 25 szefłi) wyżej. Na 
Wrzesień 28 list. 27% pień., na Wrzesień Paźdz. 
(jesień) 28 list. 27% pien., na Paźdz. Listopad 
27% pł. 28*/6 list.; 28 pien., na Listopad Gru­

dzień 28y4—s/24—V6 list. 3/4 pien., na Grudzień 
1864 Styczeń 1865 29>/4 list. i pien., na wio­
snę 1865 303/ 4 list. % pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
słabo. Na Wrzesień 12ya list. 3/,2 pien., na 
Paźdz. 12y2 list. % 2 pien., na Listopad 12ł/I2 
list. i pien., na Grudzień 12T/ta list.i pien., na 
Styczeń 1865 12% list. ł/12 pien., na Luty 12% 
list. % pień.

Wiadomości handlowe.
Ber l i n ,  28. Września.

Pszenica 47—57 tal.
Zyto na Paźdz. Listopad 317/8—32% tal., na 

Listopad Grudzień 32%—78 tal., na Maj Czer­
wiec 34%—35 tal.

Jęczmień wielki i mały 29—34 tal.
Groch do gotowania 46—50 tal.
Groch na pastwę 46—50 tal.
Olej rzepiow . na Wrzesień i Wrzesień Paźdz.

i2 y ,2- y 8 tai
Olej lniany 18 tal.
Okowita na Wrzesień Paźdz. 13% —3/ 4 tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

D nia 28. W rześnia 1864. S to­
pa

pCt.

Na pr. kuran
papie­
ram i.

gotow i­
zną.

P ożyczka rządow a dobrow olna. . . . 4% —* 101%
„  z roku 1859 ........................ 4'A — 105%
„  z roku 1856......................... 4'A —. 101%
„  z roku 1853......................... 4 96*%

Obligi d ługu sk a r b o w e g o ..................... 3'A 89%
dito M archii Elektoralnej i Nowej . 3 ’A — 88
dito m iasta B erlina ............................... 4 ’A 101%
dito „ ................................ 3'A __ 87%

L isty zastawnie M archii E lek t, i Nowej 3'A — 86%
dito dito 4 — 99
dito Pruss W schodnich . . 3'A 84
dito P o m o rsk ie ..................... 3'A _ _ 87
dito dito ..................... 4 93
dito W . X . Poznańskiego . 4 __ _
dito W . X . Poznańskiego . 3'A — —
dito W . X . Pozn. (now e). . 4 — 94%
dito S z lą s lc ie ......................... 3'A __ 91%
dito Pruss Z achodnich. . . 3 ‘A __ r 84

B ilety rentowe P o z n a ń s k ie .................. 4 __ 95%
O bligacye m iejskie II. Ern. Pozn . . . 4 ----

Obligacye prowineyalne Poznańskie . 5 ---- —
Papiery banku prow. Poznańskiego . — 95 —
L o u isd o r y .................................................... __ — 110%
Akeye kolei Żelazn. Starogr. Pozn. . 4 t

97%


